Opiata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


EXPRES, 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


ROK III. 


ŁODŹ, CZWARTEK 29 PAZDZIERNIKA 1925 r. 


| NUMER POJEDYŃCZY 20 GROSZY. 


Nr, 251 


„Lotek pochłania pieniądze skarbowe 


W szkole iniendentury w Warszawie wykryto nadużycia! 
Adjutant generała fałszywie księgował wydątki. — 21,000 zł. przegrał na wyścigach. 


Z Warszawy donoszą nam: 

W wyższej szkole intendentury przy 
ul. Koszykowej nr. 79 wykryto wielkie 
nadużycie. 

Do wspomnianej instytucji wojskowej 
zgłosił się onegdaj kontroler z ramienia 
najwyższej izby kontroli p. Kułakowski, 
celem przeprowadzenia rewizji ksiąg. 

W wyniku przeprowadzonej skrupu- 
latnej rewizji delegat kontroli państwa 
ustalił, że w ciągu bieżącego roku zde- 
fraudowano z kasy wyższej szkoły inten 
dentury 20.950 złotych. 

Dalsze śledztwo wykazało, że nadu- 
tyć dopuszczał się systematycznie ofi- 

COS OPT ZIE RS SE D 


Iwan Suworow 


. £ 
książę oszustów 
syn b. prokuratora 

został wreszcie aresztowany. 

Z Warszawy donoszą nam: 

W dniu wczorajszym władze policji 
z Brześcia Litewskiego przesłały do dy 
spozycji urzędu śledczego w Warszawie 
Iwana Suworowa, syna b. prokuratora 
sądu okręgowego w Warszawie, oskar- 
żonego o liczne oszustwa i nadużycia, 
popełnione w przeciągu 3 lat w Warsza- 
wie i miastach prowincjonalnych. 

Suworow, znając dobrze stosunki 
miejscowe, a sam mało znany, podszy- 
wał się ustawicznie pod coraz to inne 
nazwiska, wyludzając od instytucji pań- 
stwowych i prywatnych rozmaite sumy 
pod różnemi pretekstami. 

Dzięki posiadania prawdopodobnie 
przez niego samego precezyjnie sfałszo- 
wanych dowodów osobistych, ujęcie afe 
rzysty sprawiało władzom niezwykłe 
trudności. 

Osadzenie Suworowa w areszcie n- 
dawni obecnie niewątpliwie szeroką sieć 
oszukańczych malwersacji, uskutecznia- 
nych przez niezwykłego oszusta przez 
3-letni okres czasu. 


Samobójstwo prokurenta 


firmy. 
Rezstrój nerwowy, czy udział 
w malwersacii, 

Z Warszawy donoszą nam: 

Wczoraj wieczorem _prokurent an- 
gielskiego domu handlowego „Metcal*, 
28-letni Wiktor Lewandowski, przyszedł 
szy do biura, po napisaniu kilku listów, 
wyjął z biura rewolwer i skierowawszy 
go w piersi, wystrzelił, Kula przebiwszy 
desperatowi serce, położyła go trupem 
na miejscu. ` 

Denat, zamieszkały ostatnio w Kon- 
stancinie, osierocił żonę i. dwoje dzieci. 

Około przyczyny samobójstwa Le- 
wandowskiego krążą dwie sprzeczne z 
sobą wersje, Jedna upatruje powód sa- 
mobójstwa prokurenta w rozstroju ner- 
wowym, wywołanym nienleczalną choro- 
bą, druga w obawie przed odpowiedzial- 
nością za udział w malwersacji, dokona- 
nej na niekorzyść firmy, p 

Śledztwo prowadzone w teffSprawie 
przez prokuraturę e zapewne 
przyczynę zaj pozbawienia się 

Lewan o wyjaśni, 


| 


cer administracyjny i adlutant komen- |na wydatki administracyjne, 


kradł po- 


danta wyższej szkoły intendentury gen. | ważnie sumy, zapisując do ksiąg w ru- 
bryg. Wencia, porucznik Stanisław Czaj |bryce przychodu muieisze kwoty. 


ka, który z pieniędzy, przeznaczonych 


Por. Czajka przyznał się do winy, 


Pan pryncypał: To są panowie Kiaps, Rozenberg i Rutko- 
wicz — trzy moje prawe ręce w interesie. 


42 nowych 


świadków 


wprowadziła obrona do procesu Steigera. 


Ze Lwowa donoszą nam: 

W dniu dzisiejszym obrady sądowe 
rozpoczęły się o godzinie 9-ej zrana. 

Na wstępie przewoduiczący oznaj- 
mif o wynikach wczorajszego posiedze” 
nia trybunału w sprawie wniosków 0- 
brony i prokuratora. 

"Trybunał postanowił uwzględnić tyl 
ko część świadków, projektowanych 
przez obronę w liczbie 42 osób. 

Częściowo został przyjęty również 
wniosek prokuratora w sprawie dopu- 
czenia świadków popierających akt o- 
skarżenia. 

Następnie przystąpiono do badania 


świadka dowodowego Romana Wercho- 
ty, który miał zeznać, że Steiger był 
komunistą i z polecenia partii komuni- 
stycznej dokonał zamachu. 

Werchoł jednak zeznał: 

— Zanim jeszcze zaczynam zezna- 
wać, chcę spełnić obowiązek swego ho- 
noru i sumienia i oświadczam, że Stei- 
ger jest niewinien, a zamachu dokonaf 
ukraińcy. 

Zeznania Werchoty wywarły wielkie 
wrażenie. 

Godzina 12 w południe. 

Zeznania świadków trwają 


w dal- 
szym ciągu. E. M. 


;9—— 


Znów katastrofa samolotowa. 


Lotnik ocałał — aparat zupełnie rozbity. 


Z Warszawy donoszą nam: 

Wczoraj ogoło godz. 4-tej popol, pa- 
sażerowie pociągu, jadącego z Żychiina 
do Warszawy zauważyli szybujący na 
wysokości około 800 metrów samolot, 
który w pewnym momencie zatrzymaw 
szy się począł się kręcić wokoło, po- 
czem spadając w coraz to szybszem 
tempie, Tuppa pobliski folwark. 

Jak się okazało rotmistrz Iżyski, u- 
czeń pilot 1 pułku lotniczego w Moko- 


towie odbył £ lot sarmodzielny z War- 
lania. 
tego samego dnia do 


1 afit na wir powietrzny 
Kutna. wer”utek szego z lekka 
uszko: nym aparatem zmuszony był 
wylądować we wsi Chudowo pow. kut- 
nowskiego. 

Zawiadomione stres "o wypadku 
«vładze wojskowe w Warszawie wy- 


slaty bezwzłocznie pomoc rtm. Iżyckie- 
mu do Kutna, gdzie uszkodzony samo- 
lot r-"""wiono, poczem proponowano n. 
lżyckiemi zrezygnowanie z dalszego 
lc; do Warszawy. : 

Ptm. Iżychi wyraził jednak gotowość 
na kontynuowanie lota. 

Po przebyciu: około -40 klm. wpadł 
pówtórnie w wir powietrzny i nie mo- 
gac u równowagi z powodu wa- 
dlisyn=ni tati snadł „korkocizniomt 
na drzewa folwarku Pniewo pod Żych= 
linem, poczem zsunął się już w zmniej- 
szonym pędzie na ziemię. 

Dzięki temu rtm. Iżycki prawie cu- 
dem lał, odniósłszy jedynie liczne 
lekkie obrażenia cielesne. Aparat nato- 
njiast uległ zupełnemu znisczeniu. Rot- 
mistrz Iżycki po opatrzeniu przez miej- 
scowego lekarza powrócił do Warsza- 
wy pociągiem, 


tłumacząc, że pieniądze przegrywał uz 
wyścigach. 

Aresztowano go i odstawiono di, 
więzienia wojskowego przy ul. Dzikiej, 

Po aresztowaniu, do komendanta 
szkoy intendentury zgłosiła się żona a- 
resztowanego i wyraziła gotowość po- 
krycia wszelkich strat, wyrządzonych 
przez niego na rzecz skarbu państwa. 

Istnieje przypuszczenie, że por, Czaj» 
ka dopuszczał się nadużyć już w latach 
ubiegłych } że defraudacja sięga znacz» 
nie większych sum. 

Dalsze dochodzenie w tej sprawia 
prowadzi najwyższa izba kontroli pań- 


stwa. 
TEE 


Dolar w Łodzi. 


Na prywatnym rynku pieniężnym w 
Łodzi dziś przed południem obracano 
dolarami po kursie 6,03 w płaceniu, 6,05 
w. sprzedaży. Tranzakcji dokonywana 
nie wiele. Materjału mało. Tendencja 
narazie utrzymana. 


I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 
Londyn 29,03 

New Jork 5,96 

Szwajcarją 115,46 


Il-a PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA, 
Dolar 6,03 


H-a PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Tendencja słabsza. 
Dolar 6,02 i trzy czwarte 
Tendencja słabsza. 
GIEŁDA GDAŃSKA. 
Złoty 88 
Warszawa 85,92 
Dolar 5,21 
Przekaz na Warszawę 6— 


Tam, gdzie ptaki szybują 
tam list twój wędrować będzie, 


Dyrekcja poczty łódzkiej otrzymała 
polecenie uruchomienia poczty lotniczej 
między Łodzią, Warszawą i Poznaniem, 

Ponieważ jednak komunikacja pasa- 
żerska narazie jest przerwana na tej li- 
nji powietrznej, uruchomienie poczty lot 
niczej nastąpi równocześnie z, urucho- 
mieniem komunikacji nadpowietrznej pa 
sażerskiej. (p) 


Czerwony kur na wsi. 
Pioną stodoły ze zbożem. 


W. beżącym tygodniu w okolicy Ło- 
dzi miały miejsca liczne pożary. wsi 
Lubomyśle spaliła się stodoła ze zbożem 
tiależąca do Władysława Stakowskiego, 
a zawierająca 13 wozów żyta. 

We wsi Żeromin spłonęła stodoła, 
należąca do Jana Kowałczyka. Spaliły 
się całe tegoroczne zbiory oraz narzę- 
dzia rolnicze. 

We wsi Wola-Niewieska spalila się 
stodoła, napełniona zbożem. 

Wobec tak licznych wypadków wła= 
dze śledcze wszczęły dochodzenie, w ce 
lu stwierdzenia, czy zachowane były 
środki ostrożności. (b) " 


Bu Z 


000 ranków=" dolary 10 centów 


— oto istotna przyczyna 
upadku gabinetu francus- 
kiego. 


Upadek Painlèvé‘go to 
zwycięstwo p. Caillaux, 


utóry nie chce opodatkować ka- 
pitału prywatnego. 

Gabinet francuski złożył wczoraj pro- 
sbę o dymisję, 

Fakt ten nie był dla nikogo niespo- 
Szianką, gdyż oddawna liczono się z tą 
ewenłualnością, 

Co jednak było przyczyną, iż prem- 
jer Painleve nie chciał wziąć na siebie 
więcej odpowiedzialności za losy kraju? 

Położenie finansowe Fransi śmiało 
skreślić można, jako katastrołalne, 

Od powrotu p, Caillaux z Ameryki, 
Który nie zdołał uregulować kwestii dłu- 
gów francuskich frank francuski opada z 
katastrofalną szybkością, 

W poniedziałek podczas posiedzenia 
rady ministrów, na którym rozważano 
plan sanacyjny ministra finansów nade- 
szła z Nowego Jorku wiadomość, iż za 
100 franków płacono tam zaledwie 4 do- 
lary i 10 centów, 

Wiadomość ta wywarła na obradują- 
cych ministrów przygnębiające wraże- 
nie, Wszyscy rzucili się w stronę p. 
Caillaux z okrzykami rozpaczy, żądając 
natychmiastowego ratunku dla waluty 
francuskiej, która z każdą minutą traci 
na swej wartości, 

Między premjerem Painleve i mini- 
strem skarbu doszło do burzliwego zatar 
gu i dopiero minister Briand położył kres 
całemu zajściu, 

Interwencją swoją przypłacił on jed- 
nak zbyt drogo, gdyż stracił krawat oraz 
dostał krwotoku nosa, 

Gdy się wszyscy ministrowie nieco 
uspokoili p, Caillaux wyjął ze swej teczki 
opracowany przez siebie plan sanacji i 
oświadczył: 

Inflacja na razie musi trwać dalej, a 
£apitału nie można opodatkować, 

Z takim planem p, Caillaux nikt stę 
zgodzić nie chciał i nie mógł, 

Czy rząd lewicy może liczyć na po- 
parcie, uprawiając nadal inflację, która 
wywołuje drożyznę i niszczy klasę robot- 
niczą i inteligencję. 

Ambitny p. Caillaux wiedział z góry 
fł plan jego ratunku finansów będzie od- 
rzucony, nie chciał jednak sam ustąpić, 
lecz wraz z całym gabinetem, 

Jeżeli więc gabinet Painlevego po- 
dał się do dymisji znaczy, że p, Caillaux 
zwyciężył, 

Jest dziś faktem* nieodpartym, że 
Francja znajduje się w kleszczach finan- 
sistów amerykańskich, którzy nie chcą 
jej udzielić poparcia kredytowego, póki 
nie ureguluje swych długów wojennych. 
Żadne plany finansowe żadne daniny, 
ani inflacja nie pomogą. Francja musi 
płacić swe długi w Ameryce — Oto jest 
jeden dla niej ratunek, H, Pas, 


Herriot w nowym rządzie. 


Paryż, 28 października. 
W tutejszych kołach politycznych 
twierdzą, że Painleve zaproponował 
Herriotowi współpracę w nowym rzą- 
dzie. Podobno Herriot nie dał jeszcze 
odpowiedzi definitywnej, gdyż chce 
zbadać sytuację. 


Trocki znów zachorował 
I otrzymał trzymiesięczny urlop. 


Ryga, 28 października, 

Pisma ryskie donoszą z Moskwy, że 
Trocki znowu zachorował, Otrzymał on 
półtoramiesięczny urlop na kurację w 
Suchumie, Tym razem, jak twierdzi pra- 
sa sowiecka, choroba Trockiego jest 
prawdziwa, a nie koniecznością dypioma 
tYCZNĄ, 


EarNESS WIECZORNY 


„Balsamowane kwiaty" 


w Anglji i Ameryce eleganckie panie zdobią swe wieczorowe pan- 
tofelki t.z „balsamowanemi kwiatami”. Kwiaty te przechodzą przez 


proces galwanizacji i na długi okres czasu zachowują swą formę 
1 barwę, 


wzrósł jeszcze bardziej, gdy 


„Nad pięknym, modrym Dunajem“. 


Jak powstał słynny 


walc Jana Straussa. 


Walc ten zrobił „klapę“ we Wiedniu i dopiero w Paryżu został 
entuzjastycznie przyjęty. 


Z powodu setnej rocznicy urodzin 
„króla walców” Jana Straussa dzienniki 
wiedeńskie przypominają dzieje walca 
„Nad pięknym, modrym Dunajem", tego 
najpiękniejszego z walców straussow- 
skich, nazwanego nawet później „nieurzę 
dowym hymnem austrjackim", 

Jan Herbeck, kierownik i dyrygent 
chóru wiedeńskiego towarzystwa śpie- 
wackiego „Wiener Manergesangverein 
otrzymał od Straussa obietnicę napisania 
walca dla tego Towarzystwa. Bodźcem 
do napisania tego walca stał się dla 
Straussa wiersz ulubionego podówczas 
liryka niemiecko-węgierskiego, Karola 
Becka, Każda strofka tego wiersza koń- 
Czyła się słowami: „An der -schonen 
blauen Donau" i refren ów wpadł tak w 
ucho kompozytorowi, że pod jego wraże- 
niem napisał wale, który zatytułował te- 
mi słowami, choć Dunaj w całym swym 
biegu, od źródeł do ujścia, modrym wy- 
dawać się może chyba tylko człowieko- 
wi slepemu na barwy, 

' Ponieważ nowy walc przeznaczony 
był dla Towarzystwa śpiewaokiego, Her- 
beck zatem polecił dorobić do niego 
tekst domowemu poecie Towarzystwa, 
niejakiemu Józefowi Weylowi, który je- 
dnak wywiązał się tak marnie z tego za- 
dania, że członkowie chóru już przy pier 
wszej zaraz próbie przewidywali, iż 
tekst ten stanie się zabójczym dla utwo- 
Z S 

I tak się też stało, Gdy po raz pierw- 
szy odśpiewano nowy utwór Straussa d. 
18 lutego 1867 r., publiczność wiedeńska 
przyjęła go wprost lodowato, Jak zwyk- 
le jednak, dobroduszny kompozytor nie 
przypisywał tej „klapy” tekstowi i z re- 
zyśgnacją oświadczył, że widocznie wale 
ten jest dla wiedeńczyków zamało posu- 
wisty. 

Że jednak tylko zły tekst był winien 
niepowodzeniu o tem kompozytor mógł 
się przekonać już po upływie kilku mie- 
sięcy na wszechświatowej wystawie pa- 
ryskiej, gdy zaproszono go tam, aby dy- 
rygował kilku koncertami, 

Orkiestra, na której czele stanął) 
Straus w Paryżu, była słynna orkiestra 
lignicka Benjamina Bilsego, Wykonanie 
przez tę orkiestrę walca Straussa, pod o- 
sobistym kierownictwem kompozytora; 
zachwyciły paryżan, a zachwyt ten 
założyciel 


„Figara" ViHemenssant, wszczął w swym kt 
dzienniku propagandę ognistą na rzecz | {a 


„czarodzieja wiedeńskiego", x 


Strauss stał się z dnia na dzień mod- || 


nym w stolicy Francji i zachęcony tem 
powodzeniem, wydobył z nut przywiezio 
nych także ów walc „Nad pięknym, mod 
rym Dunajem" i zagrał go na jednym z 
koncertów. = 

Publiczność paryska przyjęła nowy 
utwór entuzjastycznie i „król walców" 
zaznał tryumfu niebywałego, Krytyka pa 
ryska nazwała wale „przełożonym na 
muzykę symbolem Wiednia", utwór 
Straussa zdobył sobie sławę światową. 

Z takim samym entuzjazmem *przy- 
jęto następnie słynny już walc w Londy- 
nie, dokąd Strauss udał się na występy z 
Paryża, 

Uszczęśliwiony muzyk wrócił do Wie 
dnia, gdzie dopiero wówczas nieuznane 
jego dziecię doznało zasłużonego przyję- 
cia, 
Zresztą niemal to samo zdarzyło się 
z najlepszą operetką Straussa:  „Zem- 
sta nietoperza”, która wystawiona po 
raz pierwszy w Wiedniu, d, 5 kwietnia 
1874 r., na scenie teatru „An der Wien", 
doznała tam zimnego przyjęcia i dopiero 
gdy w kilka miesięcy później wysławio- 
no ją z ogromnem powodzeniem w Ber- 
linie, wróciła tryumfalnie do miasta ro- 
dzinnego, 


Ewelina Bonni G'oria Ward, dwie 

urocze amery 'ańskie artysżkifii- 

mowe, w kostiumach +qąpielo" 
wych, 


ani 
dwa 


an: 
dwie 
lecz 
Dwaj ...... 


Nowy środek przeciw 


cukrzycy. 

Wynalazek doxtora kanadyj- 

skiego- 

Po epokowym wynalazku „iusuliru”, 
który okazał się zbawiennym dl 
rych na cukrzycę pojawił się n 
dek leczniczy. 

Jest nim dioksyaceton, spreparowa- 
ny przez kanadyjskiego lekarza dr, Ra- 
binowicza. 

Dioksyaceton ma tę wyższość naa 
insulinem, iż się go nie wstrzykujc. lecą 
połyka. 

Surowica przeciwko karbun- 

kulowi. 

Urugwajskie ministerium spraw za- 
granicznych zawiadomiło przedstawi 
cieli Urugwaju w Europie, że instytuto* 
wi medycyny doświadczalnej w Monte 
wideo powiodło się uzyskać dwie nowe 
surowice, których działanie lecznicze 
jest niezawodne. 

Pierwsza z tych surowie tyczy sie 
karbunkułu, który znika po trzechkrot= 
nem jej zastrzyknięciu, Druga zaś jest 
nową antytoksyną przeciwko  dyitery- 
towi, która może być użyta też jako śro 
dek zapobiegawczy, tam gdzie szerzy 
się ta straszna chorobą. 


Są jeszcze kraje nieznane. 


Słynny podróżnik Hamilton Rice widział w Gwinei 
kobietę, która dźwigała 110 kilo. 


Wobec niezliczonych ekspedycji na- 
ukowych w celach badania nowych kra- 
jów nie zdawałoby się, aby istniały je- 
szcze całe obszary ziemi nie odwiedzo- 
ne przez „białego człowieka“. 

Obszary takiej jednak istnieją strze- 
żone są przed nienasyconą ciekawością 
podróżników przez przeszkody, których 
pokonanie wymaga tak niesłychanych 
wysiłków i tak wielkich zasobów pie- 
niężnych, że wyniki rzadko warte są 
tych poświęceń, 

W Gwinei francuskiej i angielskiej 
znajdują się niewielkie tylko miejsca od- 
wiedzane, i to bardzo rzadko przez po- 
szukiwaczy kauczuku, pozatem są całe 
obszary zamieszkane przez zupełnie 
pierwotnych ludzi, do których dotarł o- 
statnio doktór Hamilton Rice z ekspe- 
dycją. 


W opisach swych wrażeń w dzienni- 
ku „La Nature* Hamilton Rice podaje 
wielce ciekawe szczególy. 

Ludność tamtejsza nie tworzy więk- 
szych osiedli, ale żyje rozrzucona po la- 
sach malemi gromadami koczującemi,— 
Żywią się tubylcy dziczyzną i dziko 
rosnącemi korzeniami i owocami. 

O jakiejkolwiek odzieży nie mają po- 
ięcia. Mały kawałek skóry zwierzęcej, 
zawieszony na skręconym z trawy 
sznurku, około bioder, tworzy całą to- 
aletę mężczyzn i kobiet. 

Ludzie ci są dziwnie miali, ale niesty- 
chanie silni i wytrzymali na zmęczenie. 
Hamilton Rice widział kobietę dźwiga- 
jacą 110 kilo. Ciężar przywiązany był 
naokoło głowy, a za ręce prowadziła je- 
szcze dwoje dzieci, W tych warunkach 
kobieta ta przeszła 20 kilometrów, 


Po trzytygodniowym odpoczynku 


zbiera się dziś rada miejska, która obra- 


dować 


będzie 


nad finansową „klapą* miasta. 


W dniu dzisiejszym po trzytygodnio 
wym „wypoczynku* rada miejska zbie- 
ra się na swe zwykłe posiedzenie. Porzą 
dek dzienny, mimo że, w wysokim sto- 
pniu jest nieciekawy, spowoduje jednak 
w kilku punktach ożywioną dyskusję. 


Rzęcz wysoce charakterystyczna, że 
jeden z takich punktów umieszczono na 
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5 SZEF do PRACOWNIKA: Szmidt, dziś upływa 25 lat od chwi- 
„ gdy wstąpił pan do naszego interesul.. Otrzyma par od dzi- 


siaj za swe zasługi dla naszej firmy tytuł 


Bohaterstwo 6- 


„pana Szmidta”... 
NSZ 


letniej Marysi. 


Przypiekana rozpałonem żelazem nie zdradziła 
bandytom tajemnicy ojca. 


Dzikiego oprawcę-—,„i(ościstego Bolka'—skazał sąd apelacyjny 
w Warszawie na 16 lat ciężkiego więzienia. 


Straszna, zwierzęca twarz „Kościste- 
go Bolka" wyjrzała znów z ławy oskar- 
żonych w sądzie apelacyjnym w War- 
szawie, 

Dzieje tego krwawego bandyty wią- 
żą się z niespotykanem bohaterstwem 
maleńkiej 6-letniej Marysj Kiełczewskiej, 
która hartem swego małego serduszka 


aby przewyższyć niejednego od- Gi, 


ważnego mężczyznę, 

Kiełczewscy, Polacy ameryka: h 
£zzybywszy do kraju, Zaby ipen 
„Bagno”, pod Wysokim Mazowieckiem, 

Pewnego dnia, gdy we dworku znajdo 
wała się tylko mała Marysia ze służbą — 
wtargnęło do mieszkania trzech bandy- 
tów, którzy związali służącą Olszewską 
oraz parobka į przystąpili do plondrowa= 


W świetle przewodu w sądzie apelu 


eyin przed którym posądzony o na« 
gali Bolesław Wróblewski stanął po raz 
drugi — okoliczności napadu -nabrały 


szczególnej wyrazistości, 

Słuchano ze zgrozą szczegółów zwie- 

KRY, REY ko os GE zdo 
ywcy ołoczonego groźną aureolą a 
domku „Kościstego Bolka", 1h 

W czasie napadu bandyta, nie mogąc 
znaleźć skrytki, gdzie Kiełczewscy prze- 
chowywali dolary, wpadł na myśl wydo- 
bycia tej wiadomości z małej ich córecz- 
ki, Rozebrał w tym celu dziecko, przy» 
wiązał je do łóżka i rozpoczął tortury. 

Początkowo przypiekał biedne cia!. 
ko małej Marysi zapałkami, — gdy jed- 
a te wyczerpały się, uciekł się do chło 

ty, 

Siekł dziewczynkę naprzemian róz- 
gami i powrozem, 

Świadek tej sceny, służąca Olszewska 
zeznawała obecnie, iż bohaterskie ma- 
leństwo wyło z bólu, jednak ani stów- 
kiem nie zdradziło skrytki, którą znało 

onale, 

— Miejcie panowie litość — błagała 
zbója Olszewska, — Przecież dziecko nic 
nie wie, 

— Ona za mądra, wie napewno, ale 
mało widać dostała — rzekł opryszek i 
przystąpił do zadawania nowych mę- 
czarni, 

Gdy okazało się, że dziewczynka już 
hic nie czuje, gdyż wpadła w omdlenie, 
zbrodniarz zaśmiał się dziko: 

— Ja ją ocucę! — zawołał, 

PRA ka słowy „Kościsty A przy- 

i systematycznego w: ania gię 
bokich ran w REWA: ciałku dziecka, 

Marysia pod wpływem nieludzkiego 
hólu, ocknęła się, nic jednak prócz ję- 
ków nie zdołano z niej wydobyć, 

$traszna ta scena przedstawiała tak 


SE 


ani 74 ani 
dwa dwie 


lecz 
Dwaj ...... 


okropny widok, że nerwy jednego z ban- 
dytów nie wytrzymały, Doskoczył do 
sprawcy, krzycząc: 

— Precz od niej, bo strzelę w łeb! 

Bandyci postanowili czekać na Kieł- 
czewskich, ddy ci przybyli, ojciec boha- 
terskiego dziecka na żądanie napastni- 
ków nietylko wydał im wszystkie posia- 

ne w domu pieniądze, lecz nadto zo- 
bowiązał się do niewydania ich i dostar- 
czenia dnia następnego do lasu na umó- 
wione miejsce żywności, 

Jakoż podyktowane strachem zobo- 
wiązania wypełnił i sprawa możeby się 
na wydała, gdyby nie ciężka choroba 
storturowanej i 


Sad, któremu przewodniczył 
Kwiatkowski, po przesłuchaniu powoła 
nych na dzień wczorajszy świadków, ska 
zał bandytę na 15 lat ciężkiego więzie= 
nia, 
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sędzia |poda: 


samym końcu, licząc zapewne na to, że 
do obrad nad nimi nie dojdzie z powo- 
du braku quorum, względnie opóżnionej 
pory. Chodzi tu o odpowiedź magistratu 
na interpelacje nagłą radn. Wojakowskie 
go w sprawie finansowego stanu go- 
spodatki samorządowej w Łodzi. 


Interpelacja ta jak wiadomo spowo- 
dowana została formą protokułu spo- 
rządzonego przez wojewódzką komisję 
lustracyjną. Odpowiedź magistratu bez 
względu na swą treść będzie ciekawą 
i w normalnych warunkach spowodo- 
wać może zasadniczą dyskusję. 


Prócz tego kilku radnych, o czem 
już zresztą donosiliśmy, wniesie inter- 


pelację w sprawie przerwania robót ka 
nalizacyjnych. 

Interpelacja ta, o ñe magistrat na 
nią natychmiast odpowie również wy- 
wołać może burzę tembardzięj, że na 
tem tle istnieją obecnie poważnie tar- 
cia w łonie samego magistratu. 

Najprawdopodobniej jednak do dys- 
kusji nad tą sprawą nie dojdzie, gdyż 
magistrat będzie się starał sprawę od- 
wiec, przynajmniej do czasu, kiedy rad- 
ni ochłoną z pierwszego wrażenia ka- 
nalizacyjnej klapy. 

Podkreślić należy jeszcze jedną spra 
wę, która stanie się przedmiotem zago- 
rzałej batalji. Jest nią sprawa przepisów 
o handlu ulicznym, która od niepamięt- 
nych czasów leżąc w komisji okryta 
została już conajmniej plesnią. 

Jak więc widać, nie wykluczone są 
dziś niespodzianki, które w ciężką at- 
mosferę gmachu przy ul. Pomorskiej 
wniosą ożywienie i lekki powiew bu- 
rzy, która mimo wszystko będzie burza 
aw szklance wody, w 


Dzieje pewnej eksmisji 


Lekarz bada przemocą chorą kobietę 
w obecności kilku mężczyzu. 


Zgóra przed dwoma tygodniami 
a „ll. Republika opis pew- 
nej niedoszłej do skutku eksmisji p. 
Sztajnmana przy ul. Kilińskiego 13. 

P. mecenas Fogel, który zarządza po 
wyższą nieruchomością pragnął za 


Gdzie jest ojciec? 


Czy zdoła go kto odszukać wśród lokatorów domu 


Ne 48 przy ul. 


Przechodząca przez sień w domu 
przy ul. Radwańskiej 48 dozorczyni tej- 
że posesji usłyszała nagle cichy płacz. 

Przypuszczając, iż pochodzi on z ja= 
kiegoś mieszkania, znajdującego się w 
rozległym korytarzu, udała się do wszy= 
stkich zamieszkałych tam lokatorów. 

Wszędzie jednak panowała cisza... 

Zaciękawieni tajemniczą sprawą lo- 
katorzy, udali się w raz z dozorczynią 
na poszukiwania. 

I oto nagle rozległ się czyjś głos: 

— Jest! Tutaj! Chodźcie! 

Dokoła wołającego zgromadzili się 
lokatorowie. Ktoś oświecił ciemny kąt 
korytarza, 

Znalezione tam zawiniątko, a w niem 
dziecko, liczące jakiś tydzień. 

Wśród lokatorów zapanowało obu- 
rzenie. 

— Wyrodna matka! Tutaj zostawiła 
swe dziecko! Skandal! 

Dozorczyni zabrała dziecko do siebie 

Przy dziecku znaleziono list, w któ- 


Radwańskiej. 


rym matka oświadcza, iż nazywa się 
Zofja Berensztadt, Swego czasu uwiódł 
ją jeden z lokatorów domu przy ul. Rad- 
wańskiej 48, którego nazwiska nie po+ 
daje. Osobnik ten obiecał jej pomoc ma= 
terjalną, jednakże słów swych w czyn 
nie wprowadził. I teraz nie posiadając 
środków do życia, przesyła mu dziecko, 
by się choć nad maleństwem zlitował! 

List powyższy wywołał niebywąłe 
poruszenie wśród wszystkich lokatorów 
W krótkim czasie wydarzenie to stało 
się prawdziwą sensacją dla całej ulicy. 

Na powyższy temat kursują na ulicy 
Radwańskiej najróżniejsze domysły. 

Nikt jednak nie chce się przyznać do 
ojcowstwa znalezionego dziecka, wobec 
czego cała ta sprawa narazie pozostała 
zagadką! j 

Zajęła się nią policja. 

Wobec tego, iż zarówno adres matki, 
Zofji Berensztadt, jak i ojca nie jest wia- 
domy, wdrożono energiczne śledztwo, 
celem odszukania rodziców. das, 


W promieniach jesiennego słońca 


kwitnie w Łodzi straszliwa 
Ostatnie pogodne dni jesienne przy- 


plaga: „furia filantropica*, 


Słażące, idące rano po zakupy doma- 


niosły nam nową plagę w postaci taki gają się od swych pań specjalnej sumy na 


zw, „dmi znaczka”, 

Od rana już, korzystając z ładnych po 
gód czatują na każdym rogu kwestarze z 
puszkami, 

Łodzianie do codziennych swych 
wydatków dodać muszą jeszcze jeden, 
którego nie można poprostu uniknąć. 
Gdy komuś uda się ominąć  kwestarza 
przy jednym rogu z pewnością padnie 0- 
iarą przy następnym, 

— Nie można się w żaden sposób wy 
krącić| — mówią łodzianie, którzy przy- 
wykli już do najgorszych opresji. 


„znaczek“, Łodzianie, którzy nacgół za- 
dowoleni są z obecnych ciepłych i ład- 
nych pogód paczynają już tęsknić do 
chłodów i deszczów. 

— Przynajmniej nie będzie „dni zna- 
czka”, 

A kwestarze czatują wciąż na rogach, 
napastują łozian. zmuszają poprostu 
siłą do wrzucania do puszki pieniędzy. 

A Łódz cierpi z tego powodu, Kiedyż 
wreszcie ukończymy z tym systemem pu 
blicznej żebraniny na ulicach miastal 


Old, 


A cenę wyeksmitować Sztajnma< 
nów. 

Wiedząc, iż p. Sztajnmanowa jest 0- 
błożnie chora i nie może zejść z łóżka, 
co zresztą stwierdził zaświadczeniem 
rejonowy, lekarz dr. Szmerłowski, p. 
mecenas Fogel sprowadził swego leka- 
rza dr. Szulca, który nie licząc się abso- 
lutnie ze stanem stanem zdrowia Sztajn- 
manowej oświadczył, iż można ją śmiało 
przewieźć do szpitala. 

Tylko dzięki szczęśliwemu przypad- 
kowi udało się wówczas uniknąć Sztejn 
manem eksmisji oraz przewiezieniu 
chorej do szpitala. 

Wczoraj zjawiła się w redakcji „Ex 
pressu“ p. Sztjamanowa, która dopiero 
teraz podniosła się z łóżka po ciężkiej 
chorobie. 

P. Sztajnmanowa opowiada nam po- 
niższe o praktykach lekarza dr. Szulca. 


Gdy przedstawiono mu zaświadczenie 
rejonowego lekarza dr. Szinerłowskiego 
stwierdzające ciężką chorobę kobiecą 
Sztajnmanowej, dr. Szulc, którego nikt 
do Sztajnmanowej nie wzywał uśmiech- 
nat się tylko: 

— Mnie to zaśwładczenie nie ob- 
chodzi! Ja panią zbadam! 

Dr. Szulc mówił w ten sposób w 0- 
becności p. komornika Suzina i mecesta- 
sa Fogla. 

Żaden z nich nie zareagował ma to. 

Dr. Szulc zbliżył się do chorej w celu 
jej zbadania. 

Pani Sztajnmanowa, która zaniemo- 
gła na chorobę kobiecą, nie chciała dać 
się badać w obecności kilku mężczyzn, 

Gdy zwróciła lekarzowi uwagę na 0- 
becność tylu mężczyzn, dr. Szulc u- 
śmiechuiął się i rzekł: 

— Co mnie to obchodzi! Musi pani 
dać się zbadać! 

P. Sztajnmanowa nie wiedziała co 
począć. Obawiając się jednak dr. Szul- 
ca, zezwoliła wreszcie na zbadanie. 

Nie dość jednak na tem. 

Podczas eksmisji p. Sztajnmanowa 
zemdlała. 

1 wtedy dr. Szulo nie chcłał jej padzie- 
lić pomocy! Nie ruszył się nawet z miej 
sca, spokojnie przyglądając się jeczącej 
z bólu kobiecie. 

Sprawą tą winny się bezwzględnie 
zająć miarodajne czynniki i przeprowa- 
dzić energiczne śledztwo. 

Cóż na to wojewódzki urząd zdro= 
wia i izba lekarska? 

Czekamy na energiczną akcję z ich 
strony, któraby uniemożliwiła na przy- 
szłość podobne praktyki ze strony le- 
karza! lad. 
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Łódź przed wystawą biura okiętowego. 


Agenci przedsiębiorstw zamorskich kuszą robotników obietnicami pracy i lepszego jutra, 


Przy ulicy Piotrkowskiej między Ce- 
zielnianą i Zawadzką nad bramą jedne- 
go z domów powiewa wielka flaga ho- 
lenderska. 

Biuro nowej linji okrętowej. 

Przed wystawą gromadzą się tłumy 
ludzi, przyglądających się wywieszo- 
nym obrazkom, wyobrażającym odjeż- 
dżający z przystani okręt. 

Na twarzach zebranych przed wysta 
wa ludzi widać pewne jakieś utęsknie- 
nie, jakiś żal, bodaj - że nawet zazdrość 
skierowaną ku tym, którzy stoją na po- 
kładzie ódjeżdżającego w nieznaną dał 
okrętu... 

W tem spojrzeniu wyraża się bardzu 
charakterystyczny rys spółczesnej psy- 
cholegji mas, które szukają wyjścia z 
tragicznej sytuacj: bezrobocia i nędzy. 

Ludzie, stojący przed wystawą biu- 
ra okrętowego przyglądający się od- 
bijającemu od brzegu okrętowi, są to 
przedstawiciele całej Łodzi, wszystkich 
niemal jej mieszkańców, oczekujących 
z utęsknieniem chwili, gdy będą mogli 
spakować wszystkie swe anonatki i u- 
ciec z przeklętego miasta nędzy, bezro- 


MOJE MINIATURY. 


Piąte przez dziesiąte. 


Telegram. 


Pan Chanachowicz spieszy się og- 
romnie — bo dziś ma się odbyć jego 
ślub w Warszawie, a pociąg z Łodzi od 
chodzi o 5-ej po południu. 

Pna Chanachowicz jest niezdecydo 
wany. Już jest godzina czwarta a ma 
jeszcze wiele spraw do załatwienia. 

Wreszcie zdecydował się. Poszedł 
na pocztę i wysłał do narzeczonej nastę 
pujący telegram: 

— „Proszę się nie żenić aż do mego 
przyjazdu!“ 
Zmartwienie. 


Było to zimą ubiegłego roku w Zako- 
panem. W cukierni u Trzaski siedzi pa- 
ni Pupmanowa ze swemi dwiema có- 
reczkami. Muzyka gra „Hrabinę Mari- 
cę". Pani Pupmanowa przyjechała do- 
piero przed dwoma dniami. Wszystko 
ią bawi, wszystkiem się zachwyca. 
„ Nagle twarz jej blednie i zmienia się 
do niepoznania, Córeczki zrywają się 
z mejsca. 

— Mamusiu! — Mamusiu... Co się 
stało?... 

Pani Pupmanowa mdleje i odpowia- 
da słabym głosem: 

— Zapomniałam zgasić elektrycz- 
ność w stołowym pokoju... 


Przy czarnej kawie. 


W cukierni spotykają się dwaj przy- 
łaciele. 

— Dlaczego pan tak źle wygląda? — 

— Nie Śpię już od trzech nocy —— 
odpowiada drugi — żuna przeziębiła 
się i kaszle okropnie przez całą noc. 

— Powinien pan był zawezwać le- 
karza. 

— Już teraz nie trzeba — odpowia- 


bocia i podatków. 

Wszystko im jedno dokąd pojadą, do 
kąd zawiezie ich nieznany okręt — los! 
— los! 

Byle wsiąść na pokład i jechać! 

Zrozumieli ten moment psychologicz 
ny sprytni geszefciarze i założyli w Ło- 
dzi liczne biura okrętowe, które odgry- 
wają rolę intsytucji propagandowych dla 
idei emigracyjnej. 

Według informacji, otrzymanych w 
takim biurze wypada, że zagranicę cze- 
kają na robotników, płacą im za pracę 
złotem, uprzystępniają pracującym wa- 
runki mieszkaniowe, obiecują im pomoc 
i wsparcia, słowem agitują i zapraszają 
robotników do wyjazdu zagranicę. 

Pasażer, który raz zdecydował się 
wejść do lokalu biura, nie zazna już po- 
tem spokoju. 

Będzie go dręczyć upiorna myśl © 
lepszem jutrze, o przyobiecanej pracy, 
o znośnych warunkach bytu, których 
nie może znaleźć w rodzinnem mieście. 

Trzeba zobaczyć tych niezdecydo- 
wanych ludzi w biurze okrętowem, trze 
ba zrozumieć ich psychologię, by skon- 


statować bezradność, bezsilność i roz- 
goryczenie licznych rzesz bezrobotnych 
szukających nowej drogi życia na 'szla- 
kach mórz i oceanów. 

Oto jeden z robotników przyszedł 
się dowiedzieć, ile kosztuje podróż do 
Amsterdamu. Pisano tnu stamtąd, że mo 
że tam znaleźć pracę, 

Od trzech miesiecy żyje tylko z sum 
zapomogowych. Pieniądze te nie mogą 
zaspokoić wszystkich jego potrzeb, Ma 
żonę i troje dzieci. 

List z Amsterdamu wyprowadził go 
z równowagi. Kusi go los kolegów -e- 
migrantów, którzy dawniej wyruszyli 
już w świat i teraz donoszą w listach 
swym krewnym, że uie mają powodów 
do narzekania na ciężkie czasy. 

Ale cóż z tego — kiedy bilet jest 
zbyt drogi i nawet po sprzedaniu pozo- 
stałych sprzętów i mieszkania nie star- 
czy na opędzenie elenientarnych potrzeb 
związanych z emigracją za granicę. 

Kandydat na emigranta stoi na roz- 
drożu... 

Cóż ma począć? 

Ma się wrażenie, 


250 lat królestwa na katedrach. 


Rzadki w dziejach jubileusz obchodził jscy synowie po kolei wykładają w uni- 


rektor uniwersytetu 
prof. dr. Küster. 


w Diisseldoriie, |wersytetach. 


Są między nimi filologowie, przyrod- 


Przed kilku dniami upłynęło 250 lat, |nicy, prawnicy i filozofowie. 


gdy praszczura obecnego rektora za- 


mianowano profesorem filozofji w Hei- |torowi Kiisterowi życzenia, 


delbergu. 


Uniwersytety niemieckie złożyły rek- 
czcząc w 
nim przedstawiciela zasłużonei dynastji 


Od tej chwili nie wychodzi z rodziny | uczonych. 


Kiisterów godność profesorska i wszy- 


Towarzystwo akcyjne rannego 
budzenia ludzi. 
Niezwykłe przedsiębiorstwo w Nowym Jorku. 


Wczesne wstawanie w zimie nie na- 
leży do rozkoszy. 

Tak przynajmniej utrzymują śpiochy 
i SĄ bardzo złych humorach wyłażą z łó 
żel 

Aby umilić tym ludziom ranne wsta- 


ne budzi ze snu każdego abonenta przy 
pomocy radjotelefonu. 


Budzenie zaczyna się od czarującego |;$ 
a w chwilę po- |$ 


szepty „Dzień dobry“, 
tem następuje przemowa wykazująca 
korzyści rannego wstawania. 

Zaledwie przebrzmią te słowa, wzy- 


patrząc na tych|i jaśniejsze jutro. 


ludzi, że są to rozbitkowie, którzy 
przed chwilą wyszli z domu gry, gózie 
przegrali wszystko aż do ostatniej nitki. 

Į tak samo, jak przed domem hazar= 
du, spotykają dobrych, miłosiernych lu- 
dzi, którzy litują się nad losem wykole= 
jeńców i służą im chętne radą i pomocą, 

Są to agenci różnych przedsieniorstw 
zamorskich, przynęcających wędką „ca- 
canek - obiecanek* amatorów wyjazdu 
zagranicę. 

Biorą ich na swój koszt, kupują im 
bilety, załatwiają wszelkie formałności, 
a potem przykuwają ich do jarzma pra- 
cy podziemnej, ciężkiej, wyczerpującej 
siły i przynoszącej tak małe zyski, że 
zwabiony emigrant przeklina tę chwilę 
gdy przestąpił próg biura okretowego. 

Wrócić już jednak trudniej, niż wy* 
jechać zagranicę. 

Tam — za morzem nikt już nie kupi 
nieszczęśliwemu emigrantowi biletu, nie 
ułatwi mu powrotu do kraju. 

I aż do końca życia pozostanie w tel 
gehennie wśród obcych ludzi, obarczo- 
ny ciężką pracą bəz widoku na levsze 
Ego 


APOLLO 
Konstantynewska 16. 
Ten, za którym wszyscy szaleją 


HARRY PEEL 


w obrazie p, t. 


A I iachoektrycanogo człowieka” 


10 wielkich aktów niesamowi'yc! 
sensacji wrażeń 1 przyśód. 


wanie i uchronić ich od nieprzyjemności |wa radiotelefon do modlitwy, potem mó 
spóźniania się do codziennych zajęć, za- |wi przez kilka minut o gimnastyce. Pro- 
wiązało się w Nowym Jorku towarzy- |gram kończy się hałaśliwym jazbandem, 
stwo akcyjne, które o oznaczonej godzi- |któryby trupa postawił na równe nogi. 
EZR WZA DZAS SZT EEEN AOAN WENN Z Z TEZY A WZORZE RE TZS GZA 


ODEON 
Niezrównani królowie humorn 


Pat i Patachon 


W szkole. 


Lekcja religji. Nauczyciel zwracas ię 
do ucznia. 

— Więc powiedz mi, kochanie, — 
Powiedz mi, w którym roku żył Moj- 
żesz? 

Uczeń milczy. 

— No, spójrz na książki!... Co tam 
M napisane? — denerwuje się nauczy- 
ciel. 

Uczeń bierze książkę do ręki i czyta: 

—„Mojżesz. 4000 r.“ 

— No, widzisz... Więc Mojżesz żył 
w roku 4000 przed Narodzeniem Chr"- 


da drugi. — Jutro wyjeżdżam z domu. | stusa. T)l»czecoś odrazu nie powiedział” 


Orkiestra pod kierunkiem p. Goldlusta. 


Mit wganiała monia 


Poraz pierwszy w Łodzi! 


Maisławniejsi aktorzy rospiscy 


Matidchin 1 Lit enzo 


w 9-aktowym wspaniałym dramacie, wytwórni „Albatros“ w Paryżu p. t 


„Miasto rozkosz 


— Myślałem, że to numer jego tele- 
fonu — brzmi odpowiedź ucznia. 
Jedyne wy:ście. 
U państwa Kugielman było źle. My- 


ślę — co do pieniędzy. Podatki zruj- 8 


nowały ich doszczętnie. 


w arcywesułym obrazie p. t 


PRZEMY TNICY 


Orkiestra symfoniczna pod dyrekcją 
S. Pietruszki. 
Ceny popiisrne 


Ceny popularne, 


Z rana wchodzi do pokoju służąca i|—— 


powiada: 

— Proszę pani, nie starczyło rui pie 
niędzy... Masło znów zdrożało. 

Pani Kugielman robi ho 
Służąca przychodzi jej z pomocą: 

— Trudno trzeba będzie kupić ka- 
wior,.. To nie zdrożało... 

Podsłucnał — Bołski. 


minę. 


Napięcie 100 dramsiów 
Luksus 100 pałaców 
Sensacja 100 filmów 
w jednym obrazie wytwórni Fox Film 
Łódź Piracka „U 777“ 


y“ 


EXPRESS 


WIECZORNY 


Wróżbiika Paryża, M-me Carpentier 


kabalarka, doradczyni ministrów i arystokracji. 


Sprzedawała fałszywe talizmany Szczęścia w pokerze i grze 
na wyścigach. 


- Przed kilku dniami policja francuska 
uwięziła najpopułarniejszą w Paryżu o- 
sobę + madame Carpentier. 

Była to głośna wróżka i kabalarka, a 
do jej salonów cisnęli się najbardziej dy- 
styngowani paryżanie i cudzoziemcy. 

Uwięzienie madąme Carpentier spo- 
wodował młody grek Hendchi Pangalos. 

Młodzieniec ten miał w życiu pecha. 
Kochał się nieszczęśliwie i jeszcze nie- 
szczęśliwiej grał na wyścigach. 

Aby poprawić swój los, zwrócił się 
U grek do wróżki o zażegnanie pe- 
cha. 

Madame Carpentier uznała, iż wszy- 
stko mu się odmieni" na dobre, jeśli bę- 
dzie stale nosił przy sobie talizman. 

Pan Pangalos dał się skusić i zapłacił 
za kawałek papieru. na którym alo- 
wane było ludzkie oko — aż 6000 frank. 

Talizman schował do kieszeni i na- 
tychmiast pojechał na plac wyścigowy. 
aby się odegrać, | tak szczęśliwie się o= 
degrał, iż ubyło mu z kieszeni 150 tysię- 
cy franków i to w dodatku nie własnych 
lecz pożyczonych pod słowem honoru“ 
od przyjaciela. 


Pechowy młodzieniec nie mógl prze- 
boleć straty i doniósł policji o kupnie 
fałszywego talizmanu. 

Do salonu madame Carpentier wy- 
brało się dwu detektywów z prośbą, by 
im.. sprzedała talizman, przynoszący 
szczęście w pokerze. 

Paryska Sybilla ofiarowała im jakiś 
werset kabalistyczny za sumę 10 tysię- 
cy franków. 

Zamiast gotówki wyciągnęli agenci 
swe legitymacje i aresztowali wróżkę. 
Groziła im wprawdzie następczyni ma- 
dame de Thebes, iż padną natychmiast 
trupem, jeśli jej nie zwolnia, ale detek- 
tywi nie wiele robili sobie z klątw wiedź 
my. 

Rewizja przeprowadzona w jej domu 
dała sensacyjne wyniki. 

Odkryto kilka tysięcy listów, pocho- 
dzących od najwybitniejszych osobisto- 
ści francuskich. 

Między innymi znajduje się także list 
MCDBA który pyta wróżkę o ra- 
lĘ. . 


Nos. 


Królewska podróż divy filmowej 


Pearl White. 


Głośna amerykańska gwiazda kine- 
matograiu. tancerka Pearl White, bawią 
ca niedawno w Paryżu, zgodziła się na 
szereg występów w wielkiej „reyue” 
w teatrze londyńskim Lycenm. 

Zarząd teatru, pragnąc jaknajbardziej 
aabytek swój zareklamować, zgotował 


dwa śćm dwie 
lecz 
Dwaj ....... 


AJEMNICE 
K 


White zatrzymał łą stanowczym ru 
chem ręki. 

— Niech się pani uspokoi... Wyjdzie 
my stąd razem... 

Lina machinalnie wyjęła z torebki lu 
sterko i puszek. Przypudrewała twarz 
i poprawiła włosy. 

Pukanie ozwało się znowu. 

— Chodźmy już, chodźiiy — szep- 
nęła WYgardowa. Zdradzała wielkie za 
uicpokojenie. « 

White ujął ją pod ramię i poprowa- 
dził w stronę drzwi. Przekręcił kluczyk 
w zamku. 

Spotkali się oko w oko z Werniczem. 
Stefan uczynił ruch, jakby chciał wejść 
do pokoiku. Haroldstanął jednak w progu 
zasłaniając mů swą osobą wejścia Wer 
nicz przygryzł wargi, ale nic nie odpo- 
wiedział. 

Drzwi zamknęły się bezszelestnie. 
Zgrzytnąły tylko zlekka sprężyny prze- 
kręcanego zamka. À 

— Pokazywałem pańskiej narzeczo- 
nej moje skarby — rzekł spokojnie Whi- 
te. — Sprawiłem jej tem, zdaje się. nie- 
małe zadowolenie. Szkoda, iż nie ma 
ieraz czasu, by je panu również poka- 
zać... Właśnie proszą już gości do stołu. 


JULIAN STA: «1 1 HELENĄ ORDĘŻANKA., 


ÓDZKIEGO CMENTARZ 


Sensacyjny romans z życia Łodzi, 


artystce prawdziwie królewski przejazd 
z Paryża do Londynu. 

Ze stolicy Francji Pearl White wyru- 
szyła do Calais specjalnym wagonem 
salońowym. Na parowcu, wiozącym ją 
do Duwru, przeznaczono dla artystki i 
jej 28 kufrów, znaczną część pokładu, a 
na przystani w Duwrzę czekał na nią 
pociąg specjalny z wielkim napisem: 
„Pearl White, specjalnie zaangażowana 


gido wielkiej „revue“ londyńskiej Norma- 
NĄ |na Lee“. 


Na stacji kolejowej Victoria w Lon- 


j|dynie zgotowano: jej wielkie przyjęcie, 


a przy wyjściu z dworca widniał znów 
wielki napis: „Tu oczekiwana jest Pearl 
White!* 

Artystka pobiera za występy londyń 


y skie 600 funt. szterl. tygodniowo, a dy- 


rekcja teatru zabezpieczyła się na 10.000 
funt. szterl. przeciwko możliwości przer 


H | wania występów divy wskutek jakiegoś 


wypadku. 


26 


Wernicz uśmiechnął się niezdecy- 
dowanie. Spokój amerykańskiego miljo 
nera zbił go, widać z tropu, a nawet 
zmieszał go. Nie wiedział jak wybrnąć 
z sytuacji. 

— Skarby, rzeczywiście godne obej- 
rzenia — zachwycała się Liza — Istny 
scram, istny seram. 

Była jednak bardzo zmieszana. Zna- 
ła podejrziiwość Wernicza, a podobna 
sytuacja nasuwała przecie podatny te- 
ren dla domysłów. 

Stefan obserwował ją przez szparki 
zmrużonych powiek. 

— Muszą to być istoinie pokażne 
skarby — rzekł, skandując każdą sylabę 
— jeżeli tak wybredną pod tyn: wzglę- 
dem osobę, jak moja narzeczona, wpra- 
wiły w taki entuzjastyczny zachwyt... 

— Daj spokój Stefanie — przerwała 
Wygardowa — jestem pewna, iż niema 
człowieka, któryby potrafił si} oprzeć 
ich czarowi... 

— Czyżby? — zapytał naiwnie Wer- 
nicz. 

— O, tak — odparła Liza. 

Przeszli do dużego salonu : zajęli miej 
sca przy stole. 


j 


Zdjęcia do wielkomielskiego filmu na ulicach Berlina robią silne 
wrażenie na służbie i przechodn ach. 


Wynalazca nowych gazów frujących 


ginie zatruty własnym wynalazkiem. 
Tragiczna śmierć znakomitego chemika angielskiego. 


wypadku, którego ofiarą padł znakomi- 
ty chemik angielski, Harold Maxwell Le 
froy. 

Uczony ten uchodził za wynalazcę 
wielu trujących gazów. Laboratorium 
jego zaopatrywało w czasie wojny ar- 
mję angielską w tę straszną broń che- 
miczną. 

Harold Maxwell Lefroy wspólnie z a- 
merykańskim chemikiem Levisem wy- 
nalazł nowy gaz, zwany Levisitem. Prze 
> on swą siłą trującą wszystkie 


Z Londynu donoszą o straszliwym 


inne tego rodzaju gazy. Lewisit nie był 
stosowany podczas wojny światowej, 
wynaleziono go bowiem w kiłka dni po 
zawieszeniu broni. 

W ostatnim roku pracował prof. Le- 
iroy nad gazem uśmiercającym dokucz- 
liwe owady — jak muchy i pluskwy. 

Tajemnicy swej strzegł tak zazdroś- 
nie, iż nie czynił nawet żadnych notatek 
w obawie przed kradzieżą. 

Ta tajemniczość stała się przyczyną 
zguby znakomtego chemika. 

Pewnego dnia znaleziono uczonego 


Gwar ożywionych rozmów mieszał 
się z brzękiem talerzy i szczękiem wi- 
delców. Wyfraczeni lokaje podawali jad- 
ła i trunki na olbrzymich srebrnych ta- 
cach. 

Wernicz jadł w milczeniu, popijając 
wino dużemi haustami. Był zdenerwo- 
wany i czemś przybity. Milczał uporczy 
wie, odpowiadając  półsłówkami na 
wszelkie zapytania Lizy. ł á 

Wygardowa była także zdsnerwowa 
na. Spokój Stefana denerwował ją nie- 
zwykle. Przeczuwała burzę. 

Tymczasem u czoła stału toczyła 
się ożywiona rozmowa, przerywana co 
chwila głośnemi wybuchami śmiechu. 
Rej wodził tu Władzio Rum, który mi- 
mo wielkie trudności zdołał uzyskać za 
proszenie na bal. Znaczna ilość alkoho- 
ln, którą spożył, rozwiązała mu język. 
Szampan szumiał mu w głowie, a piersi 
rozpierała zupełnie dziecinna radość, *ż 
iest uczestnikiem wybitnie arystokraty- 
cznego balu (jak go nazywał). 

Opowiadał, jak zresztą zwykle, naj- 
świeższe ploteczki łódzkie. Była to ji 
go manja, której się zresztą nie wypie= 
rał. Przeciwnie — był z tego poniekąd 
dumny, uważając się za „żywy dzien- 
nik" Łodzi. 

— Pamiętacie zapewne, państwo, 
słynną przed paru miesiącami w naszym 
mieści aferę, której głównemi bohate- 
rami byli: Rybkiewicz i Szklarzówna. 
Osobistości znane na tutejszym bruku 
znakomicie. Sławę swą zawdzięczali 
głównie doborowi swych nóg. Doskona- 
ła para tancerzy — oto zaleta, która 
starczy by zdobyć w Łodzi szeroki roz- 
głos. Pewnego dnia, jak pamietamy, pa 


bez przytomności. Zawezwani lekarze 
nie mogli stwierdzić czem znakomity 
chemik się zatruł, ponieważ nikt nie znał 
składu chemicznego nowego gazu. | 
Nie wiedziano również, jakich użyć 
środków, by zatrutego ratować, 
Wynalazca aingielski umarł, 


Tablice Mojżesza. 


Egipłolog niemiecki, prot. Grimm, 
zdołał odczytać napisy, umieszczone na 
tablicach kamiennych, znalezionych na 
górze Synai, a wyryte jakoby przez 
Mojżesza na cześć córki faraona, która 
wyratowała go z wód Nilu. 

Prof. Grimm jest zdania, że odnale. 
zlenie tych tablic na górze Synai po- 
twierdza historję o Mojżeszu, opowie- 
dzianą w Starym Testamencie i nie po- 
zostawia żadnej wątpliwości co do te- 
go, że Mojżesz istniał rzeczywiście, nie 
był zaś postacją mityczną. 


ra ta, nad którą prócz Terpsychory roz- 
toczyła swe opiekuncze skrzydła także 
boska Wenus, opuściła miespodzianie 
Łódź i to w warunkch bardzo tajemni- 
czych. Ona zabrała nieco kosztowności 
matce, on zaś — sprzedał umeblowanie 
pokoju, które pewien mistrz tańca po: 
wierzył jego opiece. 

Sprawa ta wywołała naturalnie w 
Łodzi znaczny huczek. Ślady po tej ero- 
tyczno - anecznej parze zaginęły. Je- 
dni mówili, że parka wywędrowała do 
Berlina, inni, że do Wiednfa, byli także 
i tacy, którzy twierdzili, iż celem po- 
dróży jej jest Buenos - Aires. Gadano, 
plotkowano i — sprawa ta poszła w 
zapomnienie. Ale przedwczoraj wrócił 
wujek mój z Czerniowiec — w Rumu- 
nji — gdzie bawił interesownie i opo- 
wiada, że Rybkiewicz i Szklarzówna wy 
s tepują w jakimś tamtejszym drugorzęd 
nym kabarecie, jako para „fordanse 
rów“. Powodzi Im się nie źle. Mają du- 
że powodzenia. 

Rum potoczył wzrokiem dokoła, jak 
by chciał zaobserwować wrażenie, ja- 
kie wiadomość ta na obecnych uczyni- 
ła. Wychylił haustem kielch wina, otari 
serwetką usta i rzekł; 

— No, a teraz opowiem wam zupeł- 
nie świeżą „hecę”. 

— Sluchamy. 

— Historyjka nieposiadająca copraw 


da tej dozy pikanterii co poprzednia, 
jednak dość ciekawa, a nadew ti 
świeża. Boltaterk jei są dw 


czki Ti i Franka, o których mówią 
w Łodzi popularnie: wart Paec pataca, 
a paląc Paca_ (D. c. n.), 


s 
Kom O EEC Wa W, Na 


DZIS WSPANIAŁA PREMJERA! 


Arcydzieło ostatniej produkcji francuskiej! 


_ Monumentalny dramat morski w 9 aktach podług najnowszej powieści 


CLAUDE FARRÓR'A „VEIDLE d'ARMES" 


autora głośnej powieści „Markiza Jorisaka* (Bitwa pod Czuszimą) 


Realizacja: Jacques de Baroncelli. 


W roli głównej: 
Nowa gwiazda filmowa, rosjanka 


NINA VANNA 


Wspaniała orkiestra symfoniczną pod kierunkiem p. S. Bajgelmana. 


EXPRESS WIECZORNY 


O pluca dla młodzieży szkolnej. 


Od słów do czynów. —Ważkie słowa wypowiedziane 
przez kuratora okręgu łódzkiego, pana Uwińskiego 
nie powinny przebrzmieć bez echa.—To, o czem my 
nieśmiało mówimy, nasi sąsiedzi wprowadzili w czyn. 


W numerze Bi-ym „II. Republiki" u- 
kazał się artykuł, w którym kurator łódz 
kiego okręgu szkolnego, p. Owiński wo- 
bec dziennikarzy, wypowiedział bardzo 
ważkie słowa ma temat wychowania fi- 
zycznego naszej. młodzieży szkolnej, Pan 
kurator m, i, powiedział: 

Następnie specjalna uwaga będzie 
zwrócona na wychowanie fizyczne mło- 
dzieży, 

„W wielu szkolach wychowanie fizy- 
czne ogranicza się jedynie do nauki gim- 
nastyki, podczas gdy tylko zabawa i 
sport na świeżem powietrzu mogą dać 
właściwe rezultaty, Trzeba unormować 
stosunek rozwoju intelektualnego do {izy 
cznęgo, zerwać z metodą „kucia”, by nie 
wychowywać ludzi _ przeinteligentnio- 
nych lecz fizycznie niedorozwiniętych” 

„Ważną w tym wypadku jest sprawa 
higjeny w szkołach, gdzie młodzież spę- 
dza połowę swego czasu i w tym wypad- 
ku p, kurator nie będzie się cofał przed 
najradykalniejszem; środkami aż do ob- 
niżenia stopnia w stosunku do szkół, w 
których higjena nie jest otoczona spze- 
jalną opieką". 

Temat ten nie jest obcy czytelnikom 
„Expressu', Nie schodzi on bowiem pra- 
wie z łamów naszego pisma, a dyktuje 
nam go troska, o zdrowie i rozwój fizy- 
czny naszej młodzieży szkolnej oraz 0 
godziwą rozrywkę dla niej na świeżem 
powietrzu po żmudnej na ławach szkol- 
nych dokonanej pracy. 

Warunki, w jakich nasza młodzież 
kształci się į karłowacieje są, mało po- 
wiedzieć opłakane, Lwia część naszych 
„gmachów“ szkolnych to niemal budy, 


cieniu ławkami, to idealne skrytki dla 
zakochanych i innych „parek*, wskutek 
czego, ze zrozumiałych powodów wstęp 
do nich młodzieży szkolnej winien być 
surowo zakazany, Budowniczy i ojco- 
wie naszego miasta, budową i zakłada- 
niem podobnych - nieodpowiadających 
nowoczesnym wymogom, parków i ogro 
dów nie zaskarbią sobie ani wdzięczno- 
ści ani też najmniejszego uznania poko- 
leń, pomijając już niezadowolenie spół- 
czesnych, skazanych na wegetację w na- 
szym specyficznie cuchnącym grodzie, 
Lecz nie o tem chcieliśmy pisać, Nam 


chodzi o wynalezienie sposobów i środ- 
ków na wybudowanie „płuc” dla mło- 
dzieży szkolnej, która, jak z powyżej 
przytoczonych powodów na nikogo pra- 
wie w bliższej ani z dalszej przyszłości 
nie może liczyć, — nie może ona liczyć 
na wydatną w tym kierunku pomoc ze 
strony skarbu państwa, a jeszcze mniej 
na pustą kasę miasta, O wybudowaniu 
odpowiednich szkół przez kogokolwiek, 


Dwa momenty z meczu Rzym — Medjolan, który skończył się 
zwycięstwem medjołańskiej drużyny. 


Sportowiec TóKI--znytięztą W Bukaregzrie. 


Śmiały globtrotter, Mieczysław Hornstein, jest w Ru- 
munji i zasyła stamtąd ukłony łodzianom, 


w najbliższej przyszłości nie można na- 
wet marzyć, a jednak mimo wszystko o= 
becny opłakany stan dalej pozostać nie 
może, 

Nad zaradzeniem złemu zastanawialiś 
my się wspólnie z wizytatorem wycho- 
wania fizycznego łódzkich szkół średnich 
p. Piłomskim, a sposoby rozwiązania te- 
go nad wyraz ważnego problemu poda- 
my w jednym z najbliższych numerów 
„Expressu“, Fr, Romanek. 


Przed kilku tygodniami donosiliśmy 
o śmiałem przedsięwzięciu dwuch spor- 
towców łódzkich, Puppego i Horsteina, 
którzy wyruszyli w podróż naokoło 
śwata na rowerach. 

W drodze Puppe zdradził barwy swe 
go kraju i przystąpił do innej imprezy 
sportowej, zostawiając Horsteina same- 
go, który nie zraził się bezsilnością przy 
jaciela i sam postanowił kontynuować 
podróż naokoło świata. 

Obecnie dowiadujemy się, że łódzki 
sportowiec dotarł już do Rumunji i znaj- 
duje się obecnie w Bukareszcie, gdzie 
został przyjęty owacyjnie przez koła 
sportowe jak triumfator. 


Dzięki interwencji konsulatu polskie- 


Kursy lekkoatletyczne 


dla pań. 


go Horstein otrzymał wizę do Rumunji 


ścigach na dystans 60 kilometrów zdo- 
był pierwszą nagrodę — złoty medal. 

Wiwatom na cześć Polski nie było 
końca! 

Zwycięzcy wręczono kwiaty, udeko- 
rowano go medalami i żetonami pamiąt- 
kowemi, 

Szereg osób ze sfer arystokracji ru- 
muńskiej zaprosiło go do siebie. 

Dzienniki rumuńskie poświęcają spor 
towcowi łódzkiemu bardzo wiele miej- 
sca, niestety, jednak Horstein, nie znając 
języka rumuńskiego nie wie czy go 
chwalą, czy też... ganią. 

Sądząc jednak z ogólnego entuzjaz= 
mu — pewnie chwalą, 

Horstein z Ramunji udaje się w naj- 
bliższym czasie do Bułgarji i Serbji. 

Zaintęresowane koła sportowe łódz- 


postawione wyłącznie dla zysku, jakiemi 
w 99 procent Łódź zabudowana. Gma- 
chów szkolnych z nowoczesnemi urzą- 
dzeniami posiadamy tak znikomą ilość, 
ż> wstyd naprawdę wspominać, 

Tyle o budynkach szkolnych, które 
przecież nie zapewniają nigdy, choćby 
były najidealniejsze nawet minimum tego 
co się należy młodzieży szkolnej: swobo- 
da ruchów i świeże powietrze są dla 
kształcącej się młodzieży koniecznością, 
jak koniecznym jest dla każdęgo chleb 
codzienny, Zupełny brak w Łodzi, pla- 
ców na którychby nasza młodzież swój 
temperament mogła wyładować, zemści 
się kiedyś na nas, względnie na ojcach 
naszego miasta, 

Odpowiedź, że na to są parki į ogro- 
dy miejskie nie zniosą krytyki, bo zapy- 
tajmy dzieci i młodzież szkolną, a nawet 
rodziców kto tam zechce iść w takich 
warunkach, Toż po tych wązkich posy- 
panych czarną żuźlą ścieżkach, która w 
czasie postichy nigdy nie skrapiana uno- 
szącym się pyłem i kurzem z białych 
przechodniów czarnych murzynów czyni, 
dając im przedsmak jakiejś puszczy afry- 
kańskiej oddychać nawet nie sposób, A 
jeżeli do tego dodamy zachowanie stró- 
żów i wszelkiego rodzaju służby w tych 
parkach, która przechodniom niedwu- 
znacznie daje do zrozumienia, aby dzieci 
niemal na smyczy prowadzić, to war- 
tość tych „płuc wielkomiejskich”, jak 
parki i ogrody miejskie gdzieindziej się 
nr zywa staje się problematyczną, 
Łódzkie miejskie ogrody i parki z ich 
zaułkami į umieszczonemi dyskretnie w 


Warszawa, 28 października. 


K. S. Warszawianka zorganizował 
kursy lekkoatletyczne dla pań, które 
trwały dwa tygodnie i prowadzone były 
przez wybitnych stołecznych atletów: 
Cejzika, Szydłowskiego i Grunera. Na 
kurs ten uczęszczało 6 pań z Warsza- 
wianki, 4 z Makkabi i 2 z Polonji. — Ze 
względu na późną porę i niepogody, pro- 
gram tego kursu nie został w całości 
wykonany. K. S. Warszawianka ma za- 
miar z nastaniem sezonu wiosennego 
ponowić wspomniane kursy dla pań 
wszystkich klubów warszawskich, chcą 
cych wziąć w nim udział. 


! 


I 


Jak ćwiczą lekko-atletki zachodnio-europejskie.- 


bezpłatnie. 

Przyjazd do Rumunji opłacił mu się, 
gdyż w urządzonych w Bukareszcie wy 
305- 


„Spartakjada“ 


Olimpjada robotnicza w Rosji sowieckiej. 


Związek rosyjskich federacji sporto-|sportowy sowiecki nie należy do między 

wych uchwalił zorganizować na wiosnę |narodowego związku organizacji sportu 
1926 r. olimpiadę robotniczą pod nazwą | robotniczego. 
„Spartakjada”, w której wezmą udział | Miejscem „Spartakjady”" ma być Kau- 
wszyscy czerwoni sportowcy całego |kaz, a to dla przyczyny, aby umożliwić 
świata, Zaznaczyć należy, że zwiazek | wzięcie udziału w igrzyskach czerwo- 
nym sportowcom Chin 1 innych krajów 
azjatyckich. 


kie przyjmą pewnie tę wiadomość o 
swym koledze z wielkim zadowoleniem. 
ref — 


Wojskowy klub samo- 
chodowy. 


Warszawa, 28 października. 

Grono absolwentów dżentelmeńskich 
kursów samochodowych towarzystwa 
wiedzy wojskowej, przystępuje do zor- 
ganizowania pierwszego wojskowego 
klubu samochodowego. Według otrzyma 
nych wiadomości, zrzeszenie to liczyć 
może na bardzo szeroki udział a 
rów sportu samochodowego 
wojskowych w stanie czynnym, 
Klub zajmie się również 1 spra 
J ienia wojskowego w dzia 
le samochodowy 


GLIMPJADA AKADEMICKA w 1926 R. - + 
| Rzym, 28 października. 
!Doroczne igrzyska aka! w roku 

| 1926 odbędą się we wrze pod -Pro- 
tektoratem: króla włoskiego i premiera 

| Mussoliniego. Poza igrzyskami sporto= 
|jvemi odbędą się konkursy W sztuce i 
nauce. 


Str._ 6. EXPRESS WIECZORNY 


DOBRA KSIĄŻKA 


jest najlepszym przyjacielem 
każdego człowieka, 


Wielki wybór dobrych książek 
poleca 


Wypożyczalnia Książek 


w językach: polskim, trancus- 


kim, niemieckim i rosyjskim 
ALFREDA STRAUCHA. 
ul. Prez, Narutowicza 14. 


nonen meza; 2.50 


W sobotę dnia 24-go b, m. 


zgubioną 


została legitymacja ma imię Klementyny 
Brzeskiej, żony porucznika — aptekarza 
K Brzeskiego, podpisana przez szefa 
sztabu 

Uczciwy znalazea zechce zwrócie 
za wysokim wynagrodzeniem do aptek! 
ul Napiórkowskiego 27. 851 


NAJSKUTECZNIEJ NISZCZY 


SENSAOJNE AŻ  DWONGII 


REVUE PRIA O JAZZEW0Y! 


N Byńczorhy jedwabne 


inne, s le trigotinowe i t p. 
przyjmuje do reperacji. 
ml. 6-go sierpnia 76, III piętro 
Tanio. bo w prywatnem mieszk. 


2 pokoje 


REI = b sj częściowo umeblowane odoam naj- 
; A chętniej dia adwokata lub inżyniera, 
Andrzeja 7, m 8, 702-2 
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pudełkach 
z sitkiem || 


MICHAŁ | 
KERTESZ 


y 


WYTWÓRNI SASCHA, WIEDEŃ. HARKAS OEHUÓNA 


SCi ta LILI DAMITA, © 
A A PRIMABALERYNA WIELKIEJ OPERY PARYŻA. 


ledydy wypróbowany Śoodek usu- 
Ba lih bezpowrotnie 
Pot i niemiłą woń z rąk, 
nóg i pach. 
Laborat. Chem, Farmac. 
„Ap. Kowalski”, Warszawa, 


Początek o g. 5 ost. seans o 10. Orkiestra symfoniczna pod dyr. L. KANTORA 
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